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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a, 

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


Korespondencye „Głosu.“ 


Tułkowice 17. stycznia. 

Pośrednie wybory nie są nowym wymysłem. 
Zapowiedzi:la je we Francyi ustawa zr. 1791, znio- 
sła je konwencya narodowa, która sama z takich 
wyszła wyborów, przywrócił je znów dyrektoryat. 
Odtąd w różnych czasach i w różnych krajach by- 
wały one chwilowo zaprowadzane i znów znoszone. 
Czasem stopniowano je raz jeszcze, tak że wybory 
już nie podwójne ale potrójne bywały n. p. w Hisz- 
panii r. 1811 i 1820. Wszędzie po niedługiej pró- 
bie powracano do wyborów bezpośrednich. Ani kon- 
stytucya .angielska, ani obie franeuzkie z r. 1815 


„1 1830, ani te wszystkie, które na wzór tamtych 


układane były a miały szczerze na celu ubezpiczenie 
swobod konstytucyjnych, nie zaprowadzały wyborów 
pośrednich czyli stopniowanych. Dopiero w r. 1848 
zaczęto znów powszechnie tej formy wyborów uży- 
wać. Z takich wyborów, jak wiadomo, wyszedł był 
wówczas także sejm rakuzki. Wydział, któremu 
sejm powierzył wypracowanie konstytucyi, nie potrze- 
bował przy rozbiorze tej właśnie kwestyi opierać się 
na wywodach teoretycznych. Znał o przecież najdo- 
skonalej to ciało, którego był organem, miał przed 
oczyma żywy przykład, do jakiego rezultatu te wy- 
bory prowadzą. Opierając się na tej najpewniejszej 
podstawie, na praktycznym i świeżym przykładzie, 
wydział ów w projekcie konstytucyi przez siebie wy- 
pracowanym zaproponował wybory bezpośrednie, 
i takie same utrymała też konstytucya, przez Najj. 
Pana dnia 4. marca, 1849 nadana. Pośrednie choć 
W części wybory przywraca znów rozporządzenie p. 
Ministra Stanu z 5. stycznia b.r., przywraca je mia- 
nowicie dla tej klasy wyborców, którzy w duchu za- 
stępstwa interesów mają wybierać reprezentacyę dro- 
bnych posiadłości ziemskich. Taka jest w krótkości 
historya tej formy wyborów. Historya ta zaiste nie- 
zbyt ją zaleca. Wprowadzona tyle razy, w tak rozmai- 
tych stosunkach, nigdzie się ona tak długo nieutrzy- 


. mała, a co większa, usuwały ją te same prawoda- 


wcze ciała, które z niej powstały. Ważne to bez 
wątpienia muszą być pobudki, które organ prawodawczy 
powodują do zaparcia się niejako własnego pocho- 
dzenia. Historyę słusznie nazwano mistrzynią mężów 
stanu. Miał więc zapewne p. Minister nader ważne 
powody do wprowadzenia tej formy, kiedy ją przy- 
jał pomimo wskazówek doświadczenia i nieledwie w 
brew swemu własnemu przekonaniu. Wszak w okol- 
niku, w którym wypowiedział myśl swoją kieru- 
jącą, oświadczył on się wyraźnie za wyborami bez- 
pośredniemi. Oglądnijmy więc tę rzecz z innego 
jeszcze stanowiska. Zobaczmy, czy teorya i rozuimo- 
wanie do innych niedoprowadzą nas wniosków. 
Ustawodawstwo jest jedną z funkcyj spolecznych 
i to ze wszystkich najważniejszą, ona bowiem re- 
guluje wszystkie inne funkcye i wszystkie są od niej 
zawisłe. Na jej wykonywaniu jak najdoskonalszem 
polega powodzenie społeczeństwa, a to powodzenie 
jest najwyższem prawem społecznym — suprema lex. 
Społeczeństwo więc równie jak każdy onego członek, 
naród cały równie jak każdy obywatel kraju ma pra- 
wo domagać się, aby ta naczelna, wszystkim innym 
panująca funnkcya powierzoną została w ręce, do do- 
pełniania jej najbardziej powołane, a więc w ręce 
tych ludzi, których zdolność i charakter dają rękoj. 
mię, że szczytnemu a trudnemu powołaniu najlepiej 
odpowiedzą. Krom tego prawa nie ma innego pod 
tym względem żaden pojedyńczy obywatel. Gdyby je 
miał, prawo jego górowałoby nad prawem całego spo- 
łeczeństwa. Gdyby pojedyńczy obywatel na mocy 
swego obywatelstwa miał prawo do udziału w usta- 
Wodąwstwie, miałby je niegodny i niezdolny, ró- 
wnie jąk godny i zdolny, a W takim razie społe- 
czeństwa utraciłoby wszelką rękojmię , że ustawy 
któremi rządzić się będą sprawiedliwe i rozumne. 
Społeczeństwo więc musiałoby zrzec się swego naczel- 
nego prawa na rzecz każdego z członków swoich, 
musiałoby narazić ną szwank nietylko powodzenie ale 
nawet byt swój. Co większa, gdyby każdy obywatel 
miał mieć przyrodzone prawo do udziału w ustawodaw- 


— stwie, gdyby miał mieć prawe słuchania takich tylko 


ustaw, które sam sobie nadał a nieuznawania ustaw 
Przez kogo innego nadanych — tak zaś rzeczywiście 
niektórzy teoretycy definiują wolność, — natenczas by- 
łoby niepodobieństwem dojść do ustaw powszechnie 


Lwów dnia 25. Stycznia 1864. 
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obowiązujących. Przy każdem głosowaniu protesto- 
wałaby mniejszość, a choćby się ta mniejszość z je- 
dnego tylko głosu składała, protestacya jej musiałaby 
zostać uyzględnioną. Doszlibyśmy prostą drogą do 
liberum veto. Teorya przeto, któraby w zasadzie już 
przyznawała każdemu obywatelowi prawo do udziału 
w ustawodawstwie, któraby prawo to zaliczyła mię- 
dzy prawo obywatelskie w ogóle, byłaby przeciwspo- 
łeczną, anarchiczną. Teorya podobna może zakwi- 
tnąć w takiej tylko epoce, kiedy pod naciskiem 
gwałtownych wydarzeń mięszają się niejako pojęcia 
praw i obowiązków, kiedy jak n. p. w r. 1848 we 
Francyi, to co po wszystkie czasy było obowiązkiem 
przybierało nazwę prawa, n. p. owe pamiętne pra- 
wo do pracy, a natomiast to, co po wszystkie czasy 
było i będzie prawem, traciło swoją cechę n. p. wła- 
sności. — Qokolwiekbądź, przeprowadzilismy ową te- 
oryę przez szczeble koniecznych wynikłości i próba 
ta wypadła przeciw niej. Próba ta okazała, że jak 
się powiedziało i jak z natury rzeczy wypływa, nie 
przysłuża pojedyńczemu obywatelowi żadne inne pod 
względem legislacyi prawo, jak to, które całemu na- 
rodwi przysłuża, to jest prawo domagania się, żeby u- 
stawy stanowili ci obywatele, którzy światłem'i cno- 
tą obywatelską nad wszystkich celują. Rzeczą zaś 
jest ustawy wyborczej zadość uczynić temu domaganiu 
i tak wybory urządzić, żeby ilemożności do izby pra- 
wodawczej nie weszli inni jak tylko najgodniejsi tego 
zaszczytu, najzdolniejsi do dźwigania tego brzmienia 
członkowie. Ten jedynie wzgląd powinien kierować 
myślą prawodawcy przy układaniu ustawy wyborczej, 
ten wgląd powinien kierofać sądem obywatelstwa 
przy ocenianiu onej. 

Z tej zasady wychodząc nietrudno już będzie 
ocenić wartość wyborów pośrednich bez względu na 
to, czy ustanowiono je dla ogóła wyborców czy tylko 
dla pewnej klasy. Jeżeli prawodawca to pierwotne 
ciało wyborcze, które ma wybierać wyborców, uważa 
za politycznie dojrzałe, jeżeli sądzi, że to ciało jest 
w stanie ocenić przymioty nie odzowne do czynnego 
w politycznem życiu udziału a oraz rozeznać czy ten 
lub ów kandydat te przymioty posiada, dla czegoż 
owego ciała nie powołuje do bezpośrednich wyborów, 
ale votum jego przepuszcza przez alembik podwójne- 
go wyboru? W powyższym przypuszeniu trafność 
wyboru żadnej przeto niezyskuje rękojmi, poseł 
zas wybrany tylko przez  plenipotentów obywątel- 
stwa, traci znaczną część tej powagi, jakąby mu 
nadało zaufanie tegoż obywatelstwa, objawione przez 
pośredni wybór. Jeżeli przeciwnie prawodawca sądzi 
że ciało wyborcze do pośrednich przezeń wyborów 
powołane, niejest jeszcze politycznie dojrzałem. że o 
potrzebach kraju, o środkach zadowolenia tych po- 
trzeb, 0 powołaniu władzy ustawodawczej w ogóle 
niema jasnego wyobrażenia, że nie jest w stanie o 
cenić, czy ten lub ów przedstawiający mu się i o 
vota proszący kandydat godnym jest tego zaufania, 
które jest najwyższym obywatelskim zaszczytem, je- 
żeli słowem, prawodawca sądzi, że ciało wyborcze 
nie jest uzdolnionem, a może i dość niepodległem 
do przedsiębrania trafnego wyboru, jakież nim powo 
dują względy, że je przypuszcza do czynności, do któ- 
rej uzdolnionym nie jest? W tych razach przede- 
wszystkiem potrzeba być szczerym. Nic tu nienada 
żadna reservatio mentalis. Kto jest zdolnym wybrać 
wyborców takich, żeby społeczeństwo bezpiecznie po- 
legać mogło na wyborze przez tych wyborców. doko- 
nać się mającym, kto jest zdolnym ocenić, czy wybrany 
przez niego wyborca posiada potrzebną do stanowczego 
wyboru świadomość rzeczy i osób, pewność i niezawisłość 
zdania, ten jest jaż w stanie wybrać wprost deputo- 
wanego. Kto zaś owego nieposiada uzdolnienia, ten 
do żadnego wyboru przypuszonym być nie powinien 
bo wybór jego żadnych społeczeństwu nie daje rękojmi, 
że wybrani przezeń wyborcy, a więc przez tych wy- 
borców wybrani posłowie powołaniu swemu odpo- 
wiedzą. Gdy zaś ogólne dobro, interes społeczeń- 
stwa nic na tej formie wyborców nie zyskują, 
czy zyskują co może sami pierwotni wyborcy? Jeśli 
mają sumienne uczucie i świądomoścć uroczystości 
aktu, który dopełnili, to zyskują tylko ten niesmak i 
dręczący niepokoj, który towarzyszy każdej czynno- 
ści, kiedy przywiązana do niej odpowiedzialność prze- 
chodzi miarę siły i zdolności, na których cięży; przy- 
tem unoszą oni z sobą to zawsze niemałe i upoka- 
rzające wspomnienie, że jest tam pewna sfera czyu- 


n cemaie O Z OMA a 


miało, to ich tylko upokarza i drażni. 
Historya instytucyj politycznych , niedawne na- 


wet w kraju naszym doświadczenie przemawiają 


przeciw pośrednim wyborom. Nieprzemawia za nie- 
mi teorya. Niepozostaje mi więc, jak tylko zakoń- 
czyć pytaniem, dlaczego między normy dla wyborów 
świeżo postanowione, policzono także wybory pośrednie ? 


Z nad Rudawy, d. 19. stycznia. 

Po silnym głosie z naszego kraju wydanym, 
wracają teraz zewsząd jego dalekie echa. Dla nas 
te echa niemal tyle mają wagi, co i samo pierwsze 
ozwanie się. Czy bowiem wiernie nam wtórują, rozu- 
miejąc położenie i myśli nasze, -— czy też w tem 
lub owem fałszują, czy złośliwie wręcz w co innego 
przedrzeźniają i podejrzywają, — zawsze pewna, iż 
to nie był głos wołającego na puszczy. Słowo rzewne 
a poważne i szlachetne, nosi w samem sobie cechę, 
iż jest słowem z piersi narodu całego prawdziwie 
wydobytem — i dla tego właśnie, stało się, jak to 
teraz widzimy, ważnym politycznym faktem. W tem 
też jest różnica męzkich wystąpień wytrawnych oby- 
wateli, od objawów niektórych młodzieńczego patryo- 
tyzmu, samą tylko krewkością nacechowanego. Te 
wnet przechodzą w dziedzinę ulatniających się dzien- 
nikarskich wiadomostek ; tamte idą pod zwagę wła- 
dnych polityki kierownikow, i wchodzą w konstrukcyę 
ich planów. Niech nam to wszystkim i nadal będzie 
nauką, gdy tymczasem obserwując wszelakie , a dziś 
przedewszystkiem germańskie naszej odezwy reflekcye, 
na jej skutek praktyczny z spokojnością czekać bę- 
dziemy. Nie dość mówię, z spokojnością; po- 
wiedzmy raczej z ufnością, bo niepodobna przy- 
puścić, aby pomimo wszelkiego nacisku chwilowych 
politycznych namiętności i obłędów, nie wzięła w Au- 
stryi górę zasada już przez kanclerza Metternicha 
na kongresie Wiedeńskim objawiona; iż „główna rę- 
kojmiu spokojności i potęgi Państwa, w szczęściu ludów 
zawisła; a lo szczęście jest nieodłącznem od słusznego ze 
strony Rządów szanowania narodowości i obyczajów rzą- 
dzonych ludów*, 

Łatwo się tego domyślać było można, że obja- 
wiona narodowa dążność nasza, najwięcej przeciwni- 
ków znajdzie w Niemczech, a zwłaszcza w Niemczech 
niekatolickich. Jak w dawnych dziejach tego narodu, 
tak też w dzisiejszych jego publicystów pismach, 
maluje się niestety zawsze owa tradycyjna nienawiść 
wszystkiego, co jest słowiańskiem. Jak w duchu ne- 
gacyi praw.historycznych sąsiedniego narodu, niegdyś 
miecze Henryków Lwów i Albertów Niedźwiedziów, 
nad Salą i Elbą zagościwszy, aż do Odry sięgły, 
tak i dziś germanizmu piórowi rycerze, radziby swe 
pragnienie aż Wołgi wodami nasycić, ....gdyby tylko 
mogli. Lecz niepostrzegają niebaczni, iż karmiąc się 
tylko negacyą, a z dawnych tradycyj germańskich 
jednę tylko nienawiść poślubiając, wytępili Niemcy 
w sobie samych prawdziwie ożywczą i czynną naro- 
dowości siłę. Tylko wtedy będąc Niemcami dawnemi, 
gdy nienawidzą, wzajemną już dla siebie i dla swego 
kraju stracili miłość; i wzajem: sobie zazdroszczą 


i swych kęsów — i wzajem przeciw sobie spiskują; 


a lgnąc do kosmopolitycznej zasady: ibi patria, ubi 
bene, tłamami lubią opuszczać ojczyste swe progi, 
by złota szukać i smaczniejszego chleba, mniejsza 
z tem, czy pod Uralem czy na Misisippi. Tam oni 
nie znajdą przybysza Słowianina, Polaka, chyba zmu- 
szonego wygnańca : bo Słowianin wśród nędzy nawet 
kraju swego, zawsze przeciwnie wołał i woła: „ibi 
bene, ubi patria*, Świat i historya osądzi, która z 
tych dwóch zasad szlachetniejsza; a przyszłość prę- 
dzej czy poźniej okaże, której z nich pan Bóg bło- 
gosławić będzie. — Co zaś do przeszłości, ta już 
swą naukę dała ludowi, który prawem pięściowem 
zgnębiwszy dawnych Słowian, sam poźniej wiekowo 
pod rządem pięściowego prawa jęczał; a którego duch 
negacyjny aż do fanatyzmu przeszedłszy, to religijną 
wojną lać trzydzieści wnętrza własnej ojczyzny szar- 
pał, to znów jednóść państwa niemieckiego Francyi 
zaprzedawał, to ją wreszcie od siedmioletniej wojny, 
aż do początków teraźniejszego wieku, wciąż samo- 
bójczemi czyaami podkopywał. Takie są, i takie za- 
wsze będą skutki obalania praw wiekuistych, na któ- 
rych ludzkość stoi. Kto święte prawa narodowości 


Sroda. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się. 


Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu“ w rynku 
pod l. 179. na drugiem piętrze. 


E Z SUZCEAE Z PELE RURA SCZYE EA TA YZ TERA EC ZK TACY RACER 


ności i praw społeczeńskich, do której inni wchodzą, 
jakby do własnego domu, a do której im tylko przez 
szparę zajrzeć wolno. To co w gruncie im pochlebić 


u drugich przeczy i niszczy, ten niech sie Nemezy 
obawia, aby i do niego kiedyś nie ozwał się pogrom- 
ca: „nie masz prawa narodowości twojej, ty, któryś 
jego świętą u drugich zdeptał zasadę: nie masz pra- 
wa do wolności, ty, którys zaprzeczał Słowianom 
najpierwszej wolności, bycia Słowianinem, * 

Niechaj to dobrże rozważą owi niemieckich 
dziennikbw publicyści, którzy wyrzekając na objawio- 
ną dążność naszą do praw historycznych narodowości, 
nawet się na dowcip nie sadzą, lecz z zuchwałym 
cynizmem niedórzeczności prawią dawne komunały o 
prawach Niemców, Żydów i innych ziemi naszej go- 
ści, dla których opieki, rząd germanizm pomiędzy 
nami podnosić powinien; prawią o prowidencyonalnej 
misyi germańskiej cywilizowania swym elementem 
całego Wschodu Europy; prawią nawet o rasowej 
wyższości germańskiego plemienia nad wszystkie sło- 
wiańskie, które dla nich mają znaczenie jakoby białych 
Murzynów. Cywylizacya taka, która ich do otwartej 
apoteozy cudzej krzywdy, do tradycyjnej nienawiści 
bliźniego, i do przesycenia się własną ojczyzną do- 
prowadziła, zaprawdę nie może być dla nas powabną. 
My inną znaliśmy cywilizacyę. Wszak to najlepiej 
naszym sąsiadom wiadomo, iż nasi ojcowie prawa 
gościnności dla Niemców, żydów, i wszelkieh innych 
przybyszów zawsze nierównie święciej przestrzegali, 
niż tego wiele mniejsza wiara ich wzajemności wy- 
magała. Nieznane Niemcom, a u Słowian wysoko 
czczone pogańskie bóstwa gościnności i prawa, nawet 
przed [przyjęciem chrześcijańskiej wiary, nadawały 
naszym plemionom wyższe i prawdziwsze cywilizacyi 
znamię, które ich nigdy cechować nie przestało, Na- 
rodowość drobnych nawet osad obcych, i prawne ich 
obce zwyczaje, zawsze u nas szanowanemi były. Je- 
sli więc jest gdzie w kraju naszym gmina obcego 
pochodzenia, ta bez wątpienia zawsze się wśród nas 
przy swej autonomii i rodowych zwyczajach utrzyma, 
ile sama zechce. Lecz niech nikt nie żąda, aby dla 
większej lub mniejszej liczby gości, nasz naród, dzie- 
dziczny od niepamiętnych czasów pan ziemi swej, ci- 
skał im dobrowolnie swe prawa, swój język, i cześć 
svą pod nogi. Gnieżdżącym się między nami koloni- 
stom obcym, nie nauczyliśmy się nigdy ani zazdrościć, 
ani też hołdować. 

Na drodze oświaty wysoko bardzo postąpiły 
Niemcy; lecz wyżej podobno Francuzi i Anglicy. 
Owoż gdy te dwa narody nie mają dziś pretensyi 
do narzucania Niemcom swej szczepowej i językowej 
supremacyi, i misyi cywilizacyjnej sobie wyłącznie 
nie przypisują, to może przystojniej byłoby Niemcom, 
gdyby znów względem Słowian ucywilizowańszą oka- 
zali skromność. Na drodze bowiem wysokiej swej 
oświaty dojść musieli przecież do tej wiedzy, iż o- 
statecznie Bóg jest najwyższym wszystkich narodów 
cywilizatorem, a słowo boże światu objawione, nie w 
samym niemieckim języku wygłoszonem zostało. Pol- 
ska Wisła nie od niemieckiego Renu nauczyła się 
płynąć; ani polskie słowiki, słowików niemieckich 
miały za mistrzów spiewu swojego. Miałżeby stwórca 
tylko człowieka polskiego na to skazać, by myśleć, 
i czuć, i działać, dopiero z pomocą niemiecką potra- 
fit? — Dbałość o dobry byt materyalny i wygody 
fizycznego życia, zapewne, więcej na Zachodzie, a 
dużo mniej na Wschodzie Europy się rozwinęły. W 
Niemczech nadto, duch badawczy w wyższe niż gdzie- 
kolwiek indziej wzniósł się sfery filozoficzne. Lecz 
gdy cywilizacyi prawdziwej cechą nie jest Sybarytyzm 
ani też transcendentalne marzenia, możemy na- 
tomiast poszczycić się innemi cywilizacyjnemi cnota- 
mi i objawami, któremi się zachodnich naszych są- 
siadów przymioty wytrwałości, pracowitości, zarobko- 
wego i wygódkowego sprytu, i ideologicznej głębo- 
kości dostatecznie równoważyć mogą. Prócz rzeczonej 
gościnności i czci cudzego prawa narodowości, stawić 
możemy na szalę tradycyjną miłość ojczyzny i oso- 
bistych swobód, rzutkość i zręczność w występowaniu 
z czynem, męztwo w boju, wierność w traktatach, 
wspaniałomyślność dla zwyciężonych, poświęcenie wła- 
snego dobra dla sprzymierzeńców i dla chrześciań- 
stwa. Wyżej dziś stoi niemiecka naukowość, lecz da- 
wniej nie stała wyżej od naszej, gdy założenie uni- 
wersytetu krakowskiego wyprzedziło nieco nawet naj- 
pierwszy w Niemczech zakład wiedeńskiej szkoły głó- 
wnej. Więcej się wzniosła filozofia w Niemczech, na- 
tomiast w Polsce wykstałcenie polityczne nierów nie 
dawniej i obszerniej objawiło sie w konstytucyjnym 


organizmie. kraju, w praktycznym ladzie i pomysłach 
ustawodawstwa i w bogatej a wybornej literaturze 
politycznej. 

Nie upośledził nas więc stwórca w rozdanych 
ludom różnych rolach w dażenia do doskonalenia 
ludzkości, choć nam inne, a drugim znów inne naru- 
dowego charakteru udzielił kształty. Na chelpliwe 
te wykrzykniki "niemieckich publicystów © wyższości 
cywilizacyi germańskiej, i jej misyi zabsorbowania 
żywiołów słowiańskich, nie mamy się tedy czego ru- 
mienić. Onymby raczej rumienić się przystało, iż 
znając tyle, naszych stosunków i dziejów nie znają, 
i że podnosząc zasadę umarzania narodowości cudzej, 
tem samem obyczaj antropofagów w sferę moralnych 
stosunków ludzkości wprowadzają. 

Najgorzej się zaś ci germańscy publicyści wy- 
brali, cheąc podobne swoje opinie przyprowadzić do 
rzeczywistości w takiem jak Austrya państwie. Nie 
od dzis bowiem dopiero Austrya przyszła do tego 
przekonania, iż jej potęga tylko na szanowaniu na- 
rodowości w składających to państwo historycznie 
integralnych częściach zawisła, w częściach, które nie- 
zbyt dawno też osobne państwa stanowiły. Przed 
kilką dopiero miesiącami otoczył się monarcha Au- 
stryj, rzec można, znanymi sobie najlepszymi Rządu 
swego przyjaciołmi i powiernikami. Wiadomo, jaką 
radę większość ich podała. Rada ta więc podobno 
na wyższe monarsze zasługuje zaufanie, niż opinie 
bezwzględnych germanistów, koniecznie dziś jeszcze 
do zwycięztwa dążących, choć z widocznym szwan- 
kiem monarchii. Odurzeni swą namiętnością, nie wi- 
dzą nawet tego, iż sięw swych własnych dążnościach 
krzyżują W sprawach, Rzeszę niemiecką obchodzą- 
cych, żądają oni silnego od Austryi poparcia, a je- 
dnak tę siłę Austryi podkopać pragną w jej wnętrzu 
namiawiając rząd do nieustannej i zaciętej walki ze 
składowemi państwa narodowościami, które swą pra- 
wowitość coraz żywiej czują. Przez monarchię au- 
stryacką, mającą być wskróś po ich woli zgermani- 
zowaną, chcieliby dziś wzmocnić zjednoczone ciało 
całych Niemiec, a zapominają , iż sami Niemcy nie 
zbyt dawno z tronu Habsburgów koronę rzymskiego 
cesarstwa całe Niemcy jednoczącego zerwali. Niechże 
tedy na to przynajmniej pomną, że państwa niegdyś 
udzielne, które w skład monarchii austryackiej ja- 
kimbądź sposobem weszły, weszły weń wtedy, gdy 
cesarska rzymska korona, w tym charakterze jak 
rzymska Papieżów tyara, żadnej nie reprezentowała 
osobnej i dominującej narodowości. Korony królestw 
i xięstw pojedyńczych, uporządkowane zostały pod 
dynastyczną domu habsburskiego pragmatyką, lecz 
nie poddały się nigdy w hołd indywidualności nie- 
mieckiego narodu. -- Niech więc oszczędzą Austryi 
rad swoich szkodliwych, bo łamiących energię rządu 
w urzeczywistnieniu tego czynem, co ma w prze o- 
naniu swojem; i niech wiedzą: że znane hasło 
„Viribus unitis*, aby się spełniło, to naprzód potrzeba 
aby w składnych narodowych żywiołach monarchii, 
rzeczywiste stanęły „vires“. 


— NN 


Z Poznania donoszą: 

Delegaci różnych powiatowych a ze sobą orga- 
nicznie nie powiązanych towarzystw agronomicznych 
zebrali się temi czasy na rozstrzygającą naradę w 
przedmiocie zamierzonego ześrodkowania działalności 
owych czterech czy pięciu naszych towarzystw. 

Po żwawych rozprawach nad najwłaściwszą for- 
mą w jakiejby wykonać myśl zasadniczą, na którą 
powszechna byla zgoda, postanowiono utworzyć bez- 
zwłocznie centralne Towarzystwo rolnicze na całe 
W. X. Poznańskie i zaprosić do przystępu wszystkie 
istniejące w prowineyi stowarzyszenia agronomiczne, 
bez względu na to, czy niemiecki czy polski żywioł, 
w którem z nich przeważa. 

Ponieważ o towarzystwach mówię (a przychodzi mi 
aż do znudzenia często o nich mówić), winienem was 
objaśnić o innem znów u nas towarzystwie, o towarzy- 
stwie przemysłowem, a to na przypadek, żeby zkąd 
inąd uszu waszych dojść miała wieść, jako istnieje 
w Poznaniu instytucya czy też stowarzyszenie tak o- 
biecującej nazwy. 

Otóż tak nazwane towarzystwo przemysłowe po- 
znańskie, datuje skromne ale pełne chęci najlepszych 
istnienie swoje już od lat 10. W kolei lat upadało i dro- 
bniało ono coraz bardziej, tak że ostatniemi czasy no- 
minalnie tylko mieściło się jeszcze na liście żyjących 
Dziś przy ożywionym interesie do zespolonyeh usiło- 
wań około ukrzepienia i zorganizowania naukowych, 
rolniczych, przemysłowych, w ogóle wszystkich istot- 
nych żywiołów normalnego życia wewnętrznego, wzięto 
się także do odświeżenia i zreorganizowania owego 
przemysłowego towarzystwa: jakoż w dzień Trzech 
Króli odbylo się już pierwsze porządkowe onegoż po- 
siedzenie, spólną zakończone wieczerzą. Towarzystwo 


mieślników krajowych miasta Poznania, juź to: z ludzi 
dobrej woli wszelakich kondycyi i zawodów, którzy 
cele towarzystwa popierać pragną: celem zaś stowa- 


rzyszenia, jest materyalne i moralne podniesienie 
przemysłowych i rzemieślniczych żywiołów krajowych, 
przez towarzyskie ich połączenie. Jednym ze środków 
do tego celu będą n, p. odczyty z dziedziny przemy- 
słowej, przez piśmiennych i wykształceńszych człon- 
ków Towarzystwa w godzinach wieczornych miewane, 
pedobnie urządzi czy też urządziło już sobie towa- 
rzystwo małą czytelnią, w odpowiednie opatrzoną 
pisma, gdzieby członkowie mogli szukać w wolnych 
od pracy chwilach, nauki i szlachetnej rozrywki. 
Prezesem świeżo zreorganizowanego towarzystwa, Wy- 
| brany został, jeśli się nie mylę, H. Cegielski, wla- 
$ciciel znanej fabryki narzędzi rolniczych. 
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Przegląd polityczny. 


Ze sfer dyplomatycznych rozchodzą się zno- 
wu wieści o kongresie europejskim dla sprawy 
| włoskiej. Tym razem ma wziąć Rosya inicyatywę. 
| Trudności jednak , na jakieby ten projekt dzisiaj 
| natrafił, czynią tę wieść bezzasadną. 

Urzędowe organa Francyi uspakajają Euro- 
pę. Przygotowania wojenne według ich mowy 
dotyczą się tylko pewnych zajść mogących wy- 
padków. Czy zaś te wypadki będą przypadkowe, 
czy naprzód obliczone, wkrótee się przekonamy. 

Jeśli wiadomość o nocie ministra spraw we- 
wnętrznych do mocarstw, w którym Francya ma 
się wyrzekać wszelkiej spólpości z polityką Pic- 
montu, znajdzie potwierdzenie, to rzuca już ona 
pewne światło na najbliższą przyszłość , nazywa- 
jąc zamiary Piemontu „awanturniczemi*. 

W Niemczech poczyna się trwożyć opinia 
publiczna, czy też przy zgodzie powszechnej 
konstytucyjnych i niekonstytucyjnych dworów 
niemieckieh w sprawie Holsztynu nie nastąpią z 
obu stron, jakie koncesye wzajemne. Ministery- 
alny organ pruski stara się rozpędzić tę obawę, 
mówiąc wyraźnie, że do uchwał zjazdu karlsbadz- 
kiego dziś wrócić nie podobna. 

Posłowie polscy na sejmie 
widząc chwalebny udział całych Niemiec, dla uci- 
śnionej przez Danię narodowości niemieckiej , 
uchwalili natychmiast uczynić poprawkę do ad- 
resu: aby ta sama szlachetna zasada ujmowania 
się za pokrzywdzoną przez obcy rząd narodo- 
wością niemiecką była także zastosowaną i do 
innych uciśnionych narodowości, a mianowicie 
aby pod niemieckim rządem, zostającym Polakom 
w Poznańskiem wydarło prawa ich narodowości 
zwrócone były. 

Z pod Gaety, gdzie jak dzisiaj koncentruje 
się cała nasza uwaga co do sprawy, dochodzą 
nas wiadomości, że 20 t. m. miało się rozpo- 
cząć bombardowanie na całej linii. Sto pięćdzie- 
siąt dział najcięższego kalibru wymierzono na 
fortecę, a każde działo ma tysiąc strzałów. Są- 
dzą, że do końca stycznia musi się poddać Ga- 
eta. Okazuje się jednak, że opór króla Franci- 
szka bynajmniej jeszcze nie złamany. Korzystano 
z zawieszenia broni i poczyniono przygotowania 
do zrobienia dywersyi. Telegram z Turynu do- 
nosi, że około 15. t. m. zebrało się kilka ty- 
sięcy żołnierzy burbońskich i przez państwo ko- 
ścielne wpadli do neapolitańskich prowincyi. 
Nagłym rozkazem powołano z Genui do  Gaety 
dwie nowozbudowane łodzie kanonierskie i dwie 
parowe. fregaty. Sprawy organizacyjne xięcia Ca- 
rignan w Neapolu postępują szybko. W nowo 
utworzonej radzie namiestnictwa jest znany Liborio 
Romano, któremu oddano sprawy wewnętrznej 
agrykulturę. 

Patryoci niemieccy, którzy dotąd truchleli 
na myśl napadu na Wenecyę, utyskują dzisiaj 
na samo prawdopodobieństwo odroczenia tego 
najazdu. Twierdzą oni, że najboleśnicjszym cio- 
sem będzie dla Austryi , jeśli Cavourowi uda się 
powstrzymać na dzisiaj pęd Włochów i zajazd 
odroczyć. [nni widza, że blizkie wypadki przy- 
gotowują się raźuie mimo Cavoura i patryotów 
piemieckich. Nad Dunajem, o którym mówią 
dzisiaj Niemcy, że jest pierwszą strażą włoską, 
występują rzeczy coraz groźniej. Dano znać Tur- 
cyi, że znowu pięć okrętów wiezie do Dunaju 
Optimiści , pocieszają się tem, 


w Berlinie 


broń i amunicyę. 
że Dunaj zarnarzł. 


Ło 


Do Braiły nadszedł Iransport mundurów dla 
wojska. Mają one być krojn węgierskiego. Kon- 
zul austryacki aresztował emisaryusza , który przy- 
był tam, aby werbować ochotników dla przy- 
szłej, tamże zbierać się mającej armii. 

Austrya zażądała od Turcyi przyaresztowa- 
nia wszystkich w jej krajach znajdujących się 
emisaryuszow węgierskich. Klapka udał się do 
xięstw Naddunajskich. 


korespondencye „Głosu.“ 


Wiedeń 20. stycznia 1861. 

Donoszę wam dziś jedną tylko wiadomość, którą 
mam ze źródła zwykle dobrze zainformowanego, W 
tych dniach wyjdzie zapewne z Ministeryum Stanu 
do Namiestnictw we wszystkich prowincyach, niena- 
leżących do Rzeszy węgierskiej polecenie, aby zajęto 
się niezwłocznie przygotowaniem wyborów; mia- 
nowicie ma im być poleconem ułożenie listy wybor- 
ców w miastach, miasteczkach i gminach wiejskich, 
a to na podstawie rozporządzenia ministeryalnego z 
dnia 5. stycznia. Rozporządzenie, o którem wam 
donoszę, dla Galicyi niezrobi wyjątku, będą tam 
więc listy wyborcze co do tych kategoryj, które roz- 
porządzeniem z 5. stycznia objęte zostały, tak spo- 
rządzane, jak gdyby Ustawa gminna z r. 1849 była 
i tam już w życie wprowadzona. Jak słychać, za- 
miarem p. Ministra jest przeprowadzić te przygoto- 
wawczą pracę z takim pospiechem, żeby na początku 
marca mogły: już być przedsiębrane wybory. Aż do 
tego czasu wyjdzie zapewne także rozporządzenie, 
normujące prawo do udziału w wyborach dla tych 
klas wyborczych, których rozporządzenie z dnia 5, 
stycznia nieobjęło. Ale już teraz jest pilnem kraju 
zadaniem przygotować się do wyborów, aby gdy ter- 
min rozpisanym zostanie, ta ważna Sprawa nieza- 
stała kraju nieprzygotowanym. 


Paryż 15. stycznia 1861. 

(k) Jeszcze noc żalegą w świecie politycznym. 
Dopiero z otwarciem izb prawodawczych najprzód w 
Berlinie, potem w Anglii, następnie w Paryżu i na- 
koniec we Włoszech, zacznie się rozjaśniać polityka 
różnych mocarstw i pewniejsze wróżby i wnioski two- 
rzyć dozwoli. Dziś ktożby się na prorokowanie odwa- 
żył, kiedy wypadki nie od jednej myśli i woli zale- 
żą, kiedy nie jeden człowiek wyższą obdarzony po- 
tęgą, sprowadza je i kieruje niemi, lecz się wszyscy 
i to wszędzie na nie składają. Cesarz Francuzów jest 
bez wątpienia najpotężniejszym z dzisiejszych 'moca- 
rzy, przecież potęga ta w polityce jego nie objawia 
e, owszem uderza w niej pozorne wahanie się, wat- 
pliwość, chęć dogadzania wszystkim, zaspokojenia 
każdej obudzonej obawy, rozbrojenia każdej nieprzy- 
jaźni. Francya też nie zostaje dziś w nieporozumie- 
niu wyraźnem z żadnem z państw europejskich, ale 
też nie ma żadnego niezawodnego i wytrwałego sprzy- 
mierzeńca. Anglia względem niej jest tą wymagają- 
cą, kapryśną towarzyszką , która za każdym oporem 
woli jej pozostawionym gotowa jest opuścić towarzy- 
sza i obrócić się przeciw niemu. — Początek roku 
tego przyniósł oziębienie między gabinetem londyń- 
skim i paryzkim. W sprawie neapolitańskiej i syryj- 
skiej zachodzi trudność zupełnego porozumienia się. 
Druga tem większą obudza podejrzliwość Anglii, że 
w niej znajduje silniejszą i wyraźniejsza wolę cesa- 
rza. W tym stanie rzeczy trudną i wielkiej zręczno- 
ści wymagającą jest posada posła francuzkiego w 
Londynie. „Monitor* nie zupełnie okazał się dokła- 
dnym, gdy w numerze z 12. b.m, następujące oświad- 
czenie ogłosił: „Wiadomość, którą podał dziennik 
Independance, tycząca się ustąpienia z miejsca mini- 
stra spraw zagranicznych jest zupelnie mylną. Nigdy 
nie było w myśli cesarza pozbycia się współdziałania 
światłego i pełnego poświęcenia p. Thouvenela*. Ni- 
gdy w istocie nie chciał cesarz rozstać się zupełnie z p. 
Thouvenelem, lecz jest pewnem, że niedawno zażądał 
od niego, aby się podjął poselstwa londyńskiego. Mini- 
ster odpowiedział, że jeżeli cesarz potrzebuje opró- 
żnienia posady ministerstwa spraw zagranicznych, go- 
tów jest z niej ustąpić, lecz zamienić jej na posel- 
stwo w Londynie nie życzy sobie. Monarcha miał go 
zapewnić, że jedynie z powodu dzisiejszych okolicz- 
ności wymagających w stosunkach z Anglią wielkiej 
zręczności i dokładnego przejęcia się jego myślą, żą- 
dał go mieć posłem w Londynie. Dla zaspokojenia 
go zaś zupełnie owe wyż wspomniane oświadczenie w 
„Monitorze“ umieścić kazał. Wstrzymanie kroków 
nieprzyjacielskich pod Gaetą do dnia 19, b. m. za- 
kreślone i układy choćby się rozpoczęły, nie rozwią- 


żą kwestyi neapolitańskiej, Król Franciszek II choć- 
by przyjął, jak dzisiejsza prywatna depesza donosi, 
zawieszenie broni, twierdzy nie podda. Oświadczył 
bowiem, że zginie lub stanie się jeńcem wojennym, 


lecz wytrwa do końca. Eskadra francuzka pozosta- 


nie do dnia 19. b. m. na miejscu. Rząd  francuzk 
oczekuje wywarcia wpływu na umysły Neapolitańczy: 
ków przez nowe rządy xięcia Carignan, który tam 
na namiestnictwo prawie z monarszą władzą udał się 
i dnia 12. przybył do Neapolu. Nie dość jest bowiem 
wziąć Gaetę, trzeba Neapol wyprowadzić z stanu 
anarchii, w której jest pogrążony i przekonać się 
czyli zlanie się jego w państwo włoskie jest dobro- 
wolne czy chwilowo moralnym przymusem dokonane, 
Usunięcie się eskadry nie będzie żadnego mieć zna- 
czenia, jeżeli uznania blokady portu Francya i inne 
mocarstwa odmówią. Skoro tylko dostarczanie żywno- 
ści i zapasów wojennych przerwy nie dozna, Gaeta 
podług twierdzenia przybyłych świeżo ztamtąd woj- 
skowych, długo jeszcze ópierać się może nawet od 
strony morza. Angielski i piemoncki gabinet zarzu- 
cają Francyi odstąpienie od zasady nieinterwencyi w 
przeszkodzie dotąd stawianej działaniu floty piemonc- 
kiej przeciw Graecie. Rząd francuzki tłumaczy się, że 
jedynie względy ludzkości i dla obojga królestwa 
współczucie obojga cesarstwa i troskliwość około ich 
ocalenia, zatrzymały eskadrę aż do 19. b. m., lecz 
nie pomylę się twierdząc, że to uczucie ludzkości 
w pomoc tylko polityce przychodzi i że wcielenie Ne- 
apolu do państwa Włoskiego nie odpowiada bynaj- 
mniej widokom cesarza Napoleona. Cesarzowa Euge- 
nia jawnie i głośno wyznaje życzliwość dla obrońców 
Gaety. Rozesłała w tych dniach bieliznę do klaszto- 
rów żeńskich z zaleceniem robienia z niej skubanki 
dla szpitalów gaetanskich. Stosunki z Rzymem nieco 
się były poprawiły. Jednak w dzień Nowego roku, 
gdy Ojciec święty w odpowiedzi na powinszowanie 
jenerała Goyon błogosławił wojowników francuzkich, 
obrońców chrześcian w Syryi, zwycięzców w Chinach, 
strażników Rzymu, gdy i marynarzom pod Gaetą 
błogosławieństwa udzielił, jenerał Goyon widząc, że 
imię cesarskie w niem pomija, dozwolił sobie przy- 
pomnieć, że te wszystkie zasługi wojska są zasługami 
woli cesarza. Papież na to odrzekł łacińskim słowem 
„Oby Bóg to sprawił*. Czterech nowo mianowanych 
biskupów, których nominacye Monitor ogłosił wbrew 
zwyczajowi nie czekając na zatwierdzenie Stolicy a- 
postolskiej, przyjmie jak się zdaje Ojciec święty, już 
instrukcya się rozpoczęła i jest nadzieja, że z tego 
powodu spór rządu cesarskiego z władzą duchowną 
Rzymu nie wyniknie. Lecz potwierdzenia xiędza Ma- 
ret nominacyi na biskupstwo w Vannes pąpież sta- 
nowczo odmawia, a tak dyecezya jedna w osieroce- 
niu pozostanie. Jego bowiem=nominacyą jeszcze przed 
sześcioma miesiącami Monitor ogłosił, a Monitor jest 
nieomylnym i cofnąć się nie może. Lecz jeżeli w du- 
chowieństwie francuzkiem, jakeśmy to uważali, daje 
się teraz postrzegać milczące oczekiwanie, troskliwość 
jego znowu obudzą nowo wychodzące broszury. I tak 
pismo „Rome et les Eveques* wymierzone przeciw 
biskupom francuzkim i przeciw władzy świeckiej pa- 
pieża i duchownych i katolików francuzkich poruszy- 
ło i oburzyło. Jest powszechne mniemanie, że pismo 
to poprzednio poddane było pod sąd cesarza, i że w 
znacznej części autórem jego jest xiądz Coquereau, 
znany z swej nieprzychylności dla Stolicy apostolskiej 
i należący do poufnego towarzystwa xiężny Matyldy. 
Wytłumaczyć sobie nie można powodów, dla których 
rząd francuzki nie unika draźnienia opinii religijnych, 
choć jest to pewnem, że cesarz opieki w Rzymie nad 
Ojcem świętym nie wyrzecze się, i że ani myśli ani 
mógłby dokonać odłączenia się od jedności religijnej, 
Utworzenie kościoła narodowego będącego życzeniem 
niektórych przeciwników Stolicy apostolskiej nie zna- 
lazłoby poparcia we Francyi. Byłby to kościoł bez 
kapłanów, taka jednomyślność panuje dziś w ducho- 
wieństwie francuzkiem. i 

Dekret cesarski w dzisiejszym Monitorze ogło- 
szony zwołuje senat i ciało prawodawcze na dzień 4. 
lutego. Treść mowy tronowej króla pruskiego dzisiej- 
sza depesza podała, lecz żadnego promyka światła 
rozświęcającego politykę wewnętrzną czy zewnętrzną 
Prus nie przyniosła. 

Karnawał tegoroczny rozpoczął się wśród żało- 
by dworskiej. Oddzielnie od niej usposobienie umy. 
słów tak jest troskliwe i ku wesołości nie pochopne, 
że w towarzystwach paryzkich nigdzie dotąd nie roz- 
poczęły się zabawy karnawałowe. W Tuileryach co 
niedziela zwyczajne towarzystwo dworskie - na wie- 
czorne przybywa zebrania. Onegdajsze sto przeszło 
osób liczyło. Polepszenie zdrowia i moralnego stanu 
cesarzowej jest widocznem. Dnia 19. b. m. xiężna 
Matylda daje w ciągu dnia bal kostiumowy dziecinny 
dla małego xięcia następcy tronu, 


Paryż, 15. stycznia 1861. 

(xxx) Dzisiejsze wiadomości z Gaety są w dzi- 
wny sposób Z sobą sprzeczne, Z jednej strony zape- 
wniają, że Franciszek IT. postanowił raczej się w 
gruzach twierdzy zagrzebać, na cześć zasady, którą 
wyobraża, aniżeli z Piemontem traktować, Z drugiej 
strony wiadomości wprawdzie uboczną drogą, bo przez 
Rzym nadesłane, —- twierdzą że król na zawieszenie 
broni przystał pod warunkiem aby piemoncki jenerał 


Cialdini podczas tego zawieszenia wszelkich robót 
oblężniczych zaniechał: co ten miał odmówić aż do 
czasu, póki nie otrzyma instrukcyj nowych z Turynu. 
Jakkolwiek to jest, niemniej przecie flota francuzka 
19. stycznia z przystani gaetańskiej odpłynie. I to 
jest najważniejsza! Nie widząc żadnej nadziei silnego 
wsparcia przez obce mocarstwa, naczelnicy ruchów 
reakcyjnych w Abruzzach zapewne spokojnie do do- 
mów powrócą i na tem się skończą wielkie czyny 
zapowiedzianej neapolitańskiej Wandei. 

Nowy namiestnik króla Wiktora Emanuela w 
Neapolu, xiążę Eugeniusz de Savoie-Carignan przybył 
nakoniec do swej nowej rezydencyi wraz z przyda- 
nym mu jeneralnym sekretarzem namiestnictwa panem 
Nigra. Mieliśmy zręczność widzieć i słyszyć p. Nigra 
w Paryżu i w Turynie, jest to człowiek jeszcze młody 
zaledwie 35 lat liczący, pełen grzeczności i uprzej- 
mości, uiepospolitych zdolności i wypróbowanej zrę- 
czności. Czy jednak posiada przytem właściwą moc 
charakteru, w nowem jego stanowisku nieodbicie 
potrzebną, czas to wkrótce pokaże, bo dotąd w kary- 
erze dyplomatycznej przymiotów tego rodzaju nie 
miał pola rozwinąć. Zadanie nowego namiestnictwa 
w Neapolu nie jest wcale łatwe. Dzisiejsze ideje 
liberalne nie dozwalają używania sposobów, które 
Napoleon I. ciągle w korespondencyi swojej bratu 
Józefowi, podówczas w Neapolu królującemu, Z na- 
leganiem polecał. Z drugiej zaś strony same środki 
pojednawcze, wśród wzburzonych namiętności zabo- 
bonnego ludu i intryg prywatnych ambicyj , niewie- 
dzieć czy wystarczą do ustalenia rządu, a szczegól- 
nie do zformowania siły zbrojnej Włoch południo- 
wych, która jest nieodbicie potrzebną tak dla utrzy- 
mania porządku, jako też do wzmocnienia armii na- 
rodowej. Neapolitańczyk nie cierpi rekrutowania a 
dobrowolnie w regularne szeregi także się niechętnie 
zaciąga. Z czasem to się zapewne zmieni przez pod- 
niesienie uczuć patryotyzmu i honoru, ale początki 
będą zapewne trudne! życzymy szczęścia p. Nigra, 
ufając w jego talenta i w dobry geniusz oswobodzo- 
nej Italii! 

„Monitor* wczorajszy a dzisiaj i inne dzienniki 
wydrukowały mowę Ministra oświecenia p. Rouland, 
mianą na posiedzieniu rozdania nagród rzemieślnikom 
uczęszczającym na kursa stowarzyszeń politechni- 
cznego i filotechnicznego. Są to dwie piękne i godne 
naśladowania instytueye. Dawni uczniowie szkoły po- 
litechnicznej, inżynierowie cywilni, uczeni, profesoro- 
wie i t. d. zawiązali towarzystwa mające na celu 
bezpłatny wykład nauk dla klasy robotniczej poży- 
tecznych, jakoto: języka, pisowni, rachunkowości, 
matematyki elementarnej, fizyki, mechaniki, i t. p.: 
Wieczorami w godzinach od pracy ręcznej wolnych 
cisną się tłumnie młodzi i nawet  dojrzalsi 
robotnicy do sal publicznych, w ludnych dzielnicach 
miasta towarzystwu otworzonych, dla słuchania tych 
światłych a dobrowolnych nauczycieli, pełnych poświę- 
cenia i cierpliwości. Korzyści ztąd dla oświaty ludu 
widoczne, a przytem duch sprzyjaźnienia i serdecznego 
spojenia różnych warstw społecznych wielce na tem 
zyskuje. Mowa Ministra i innych naczelnych urzę- 
dników towarzystwa przyjęte były z żywemi okla- 
skami blisko pięciu tysięcy pracowników, zebranych 
w obszernej budowie cesarskiego cyrku. 

Mowa króla pruskiego przy otwarciu izb zna- 
jomą jest dotąd tylko w krótkiej treści. 

Amnestya udzielona przez tegoż króla wszys- 
tkim bez wyjątku skazanym za polityczne winy zro- 
biła tu dobre wrażenie, dająć nadzieję, że rząd libe- 
ralną politykę utrzymać i dalej zamierza, Lecz z 
drugiej strony zadziwiło nie mało przemówienie kró- 
lewskie do burmistrzów i urzędników poznańskich, w 
której, jeżeli te słowa są autentyczne, polecone ma- 
być utrzymanie wolności w pewnych granicach któ- 
rych nadużycie i złe zrozumienie cierpianem nie bę- 
dzie. Nie zdawałboży się z tego, że w xięstwie po- 
znańskiem wolność i narodowe instytucye już się jak 
woda przez wierzch naczynia rozlewają, kiedy świat 
cały ma przytomne pamięci niedawne mistrzowskie 
sztuki policyi pruskiej, a gdy narodowych instytucyj 
jeszcze prawie pierwszych zarysów nie widać! Roze- 
szła się jednak wieść, że xiążę Wilhelm Radziwiłł 
ma być mianowany ministrem, lub też namiestnikiem 
poznańskim. Czy wieść ta ma jaką zasadę, o tem 
jako bliżsi sąsiedzi, zapewne lepiej wiedzieć będziecie. 


Paryż 15. stycznia 1861. 

(Z) Wiemy teraz z pewnością. że senat i ciało 
prawodawęze na 4. lutego zwołane zostaną, dekret 
majace się w dzisiejszym „Monitorze*. Poprzednio 
zbierze się jednak senat 22. t. m., aby dekret z 
daty 24. listopada zamienić w senatus consultum ; 
przedmiotem jego jest ogłaszanie w dziennikach roz- 
praw jednej i drugiej izby, To i wszystko na teraz. 
Francya spodziewa się daleko więcej, jej życzenia 
sprawdzą się może w ciągu teraźniejszej sesyi. 

Z Włoch ostatnie wiadomości donoszą, iż W 
Gaecie i pod fortecą trwa zawieszenie broni, część 
floty francuzkiej miała opuścić zatokę 14. stycznia, 


19. reszta eskadry ostatecznie odpłynie. Jedyny 
dziennik „L* ami de la Religion“ utrzymuje, podlug 
gazety petersburgskiej, że flota francuzka Gaety nie 
opuści. 

W jednym z poprzedzających listów wspomi- 
naliśmy, że pp. La Farina i Cordova członkowie 
rządu w Sycylii musieli się podać do dymisyi, co 
rozwiązanie całej rady za sobą pociągnęło. Dziś wia- 
domo, co ich przymusiło do opuszczenia tych posad. 
Ci panowie chcieli od razu pozbyć się wszelkiej o- 
pozycyi, z tej przyczyny kazali aresztować p. Crispi, 
dziennikarzy Rafaello i Paladini, i radzcę trybunału 
Torrea, w zamiarze wyprawienia ich do Genui. Crispi 
schronił się zaraz, tamtych jako z Sycylii rodem u- 
wolniła gwardya narodowa, broniąc w ten sposób 
wolności osobistej, Przed demonstracyą usunęła się 
rada administracyjna. Nowy skład rady wybrany 
pomiędzy osobami umiarkowanemi, został dobrze 
przyjęty przez ludność sycylijską. Przyjaciele rządu 
piemonckiego lękają się jednak, aby ten wypadek 
nie zamieszał w Sycylii wyborów do przyszłego par- 
lamentu. 

Słychać, że król sardyński i hr. Cavour wszel- 
kich starań dokładają, aby jenerała Garibaldego w 
jego zamiarach, na przyszłą wiosnę zapowiedzianych, 
powstrzymać. Powody tych starań wychodzą z Pa- 
ryża. Mówią też, że na początku wiosny większe 
siły wojskowe tak zostaną ściągnięte do północnej 
Francyi, jak też ku jej wschodniej części. Marszałek 
Niel ma zastąpić xięcia Magenty w Lille, a tenże 
ma być przeznaczonym do zastąpienia marszałka 
Castellane w Lyonie. Z floty oddalają majtków nie 
silnych lub chorych; ich miejsce biorą wyłącznie silni 
i zdrowi. 

Słychać że izba prawodawcza będzie miała 
sposobność zastosować swoją nową wolność objawie- 
nia zdań w adresie przy samem otwarciu posiedzeń. 
Cesarz wspomni zapewne w mowie z tronu o zaję- 
ciu Rzymu przez wojsko francuzkie, kładąc w ten 
sposób kwestyą interwencyi. Izba będzie w prawie 
odpowiedzieć na to, mniejszość, jeśli się do tego znaj- 
dzie usposobioną, będzie również miała prawo przed- 
stawić zmiany w redakcyj, Jest jednak pewność iż 
się ogromna większość ciała prawodawczego za po- 
lityką Cesarza oświądczy. Członkowie izby prawo- 
dawczej zasiędą teraz podobno poraz ostatni w da- 
wnym składzie — gdyż na przyszłe zwołanie nowe 
wybory nastąpić mają. 

Giełda zeszłotygodniowa stała bardzo słabo ; i 
we wszelkich jej czynnościach okazywała się najwięk- 
sza niepewność. Bank francuzki podniósł swój eskont 
5, na TY, również jak tò uczynił bank londyń- 
ski. Niewiadomo czy tenże stopy procentu jeszcze 
nie podwyższy. Na ostatniem posiedzeniu rozeszli się 
dyrektorowie banku angielskiego bez ostatecznego po- 
stanowienia w tej mierze. Przyczyną tego podwyższe- 
nia był znaczny wywóz złota i srebra do Ame- 
ryki, tak z Francyi jakoteż Angli. Oderwanie się 
Karoliny południowej od związku Stanów zjednoczo- 
nych i ztąd wypływająca kryzys , były w zeszłym 
tygodniu głównemi przyczynami zachwiania kredytu 
handlowego. Ostatnie wiadomości są zresztą mniej 
zatrważające, inne stany południowe ociągają się po- 
dobno z przystąpieniem do programatu Karoliny. 
Amerykanie w Paryżu mieszkający mają dzisiaj le- 
psze nadzieje, pochwalają oni zarazem postępowanie 
pana Buchanan, który podług nich swą roztropnością 
zapobiega dalszym katastrofom. — Wszyscy zgadza- 
ją się na to, że rozdzielenie dzisiejszych Stanow zje- 
dzoczonych na dwie części, sprowadziłoby na obie 
wielkie nieszczęścia. 

Onegdajsza „Opinion nationale* umieściła w 
całkowitości adres deputacyi galicyjskiej do pana 
Schmerlinga, wczorajszy „Courier de Dimanche“, który 
należy do stronnictwa Orleanów, zawiera korespon- 
dencyę Z Krakowa z 3. stycznia i mówi również o 
adresie podanym. Znajduje się wniej ustęp ściagający 
się do czynności hrabiego Agenora Gołuchowskiego ja- 
ko gubernatora Galicyi i jako Ministra spraw we- 
wnętrznych, Oddaje on temu mężowi stana całą spra- 
wiedliwość jako Polakowi. Powiada korespondent, że 
podczas jego administracyi w Galicyi połowa urzę- 
dów tak niższych jako wyższych Polakami obsadzo- 
ną została, i gdy z jednej strony usiłował aby ary- 
stokracyę w pewnych karbach utrzymać, to z drugiej 
znowu ze swego stanowiska wszystko czynił, aby na- 
rodowość podźwignąć. 

Wczorajszy dziennik „le Pays* ogłasza odpo- 
wiedź króla pruskiego daną urzędnikom <xięstwa po- 
znańskiego. — Dziennik wyraża nadzieję, że gorące 
uczucia patryotów dadzą się tem umiarkować. Tym 
sposobem występują dzienniki kolejno za sprawą pol- 
ską. W ogólności okazują wiele dobrej chęciiw tem 
jedynie widzimy tłumaczenie uczuć ogromnej więk- 
szości narodu francuzkiego. 

Do dawniejszych listów pasterskich biskupich 
przybył nowy, list biskupa z Puy; żąda on wolności 
sumienia dla duchowieństwa i uwolnienia od wpływu 
świeckiego, co jak powiada stanowi główną podsta- 


wę wiary katolickiej. Jestto zresztą sposób bronie- 
nia sprawy który wszystkie organa duchowieństwa 
w tej chwili przyjęły. 

Przejście Bółgarów na unią jest tu również 
przedmiotem rozpraw dziennikarskich. Organ kato- 
licki „le Monde*, mówi dzisiaj o nich obszernie, 
przypisując to nawrócenie sile kościoła. Dołączając 
jednak do tego natychmiast wyskok przeciw władzy 
cywilnej. Napominając takową, aby rezultatów tyle 
zbawiennych nie zwichnęła. Wiara powiada on zdo- 
była królestwo Jerozolimy, które świeccy mocarze 
zgubili, wiara postawiła cesarstwo w Konstantyno- 
lu, zazdrość książąt świeckich oddała go w ręce mu- 
zułmanów. Tenże sam dziennik zawiera gwałtowny 
artykuł przeciwko Anglii i jej zepsuciu wewnętrz- 
nemu, które upadek temu państwu przygotowuje — 
co wszsytko ztąd ma pochodzić, iż łono powszsch- 
nego kościoła opuściła, kończy zaś na tem że bro- 
szuciare bezmienni, którzy sobie osobnego papieża 
we Francyi życzą, sprowadziliby taka samą dolę na 
ten kraj, pod jaką dzisiaj Anglia upada. Dziennik 
„Union* katolicko legitymitowski rozprawia też o Bół- 
garach, dalej przytacza dzieło x. Ludwika Lescoeur 
P Eglise catholique en Pologne sous le domination Russe, 
potępiając, jak słusznie, postępowanie rządu rosyj- 
skiego, robi dziennik ten niespodziewany zwrot. Na- 
mawia ciemiężycieli Polski, aby się na wiarę kato- 
licką nawrócili ; a to z przyczyny, że przeznaczenie 
Rosyi jest wielkie, albowiem stojąc pomiędzy dwoma 
światami, ma niejako misyę połączenia ich z sobą i 
zwalczenia barbarzyństwa azyatyckiego. Lecz aby 
tego dokonać, musi wpierw zostać sama katolicką. 
Powiedzieliśmy, że dziennik „I Union“ jest organem 
legitymistów, co jego sympatyę dla Rosyi tłumaczy. 

Dziennik „le Charivari* rozpoczął od czasu ba- 
lów maskowych na nowo swe ryciny, przedstawiające 
rozmaite sceny z owych bachanaliów. Trzeba jednak 
przyznać, że w tym względzie gust Paryżanów zna- 
cznie się poprawił, gdyż publiczność w owych ryci- 
nach mało upodobania znajduje. Mróz ciągle trwający, 
liczne ślizgawki po ogrodach miasta i w parku bu- 
lońskim, sprowadziły dla publiczności stolicy nowy, 
nadzwyczajny rodzaj rozrywki, Na jeziorach w parku 
bulońskim widziano w tych dniach ślizgających się 
tysiącami. Lepsze towarzystwo złóżone po najwię- 
kszej części z cudzoziemców, jako to: Belgów, Ho- 
lendrów, Szkotów, Szwedów, Niemców, Polaków i 
Moskali, jak też i z mieszkańców, należących do 
departamentów północnych Francyi. Przeciwnie w 
niższych warstwach panowała: bluza synów Lutecyi, 
nieustępujących w niczem doświadczonym ślizgaczom. 
Zachodzi się w głowę, zkąd ci Paryżanie takiej zrę- 
czności w ślizganiu nabyli. W ostatni czwartek w 
komedyi francuzkiej przedstawiono w obecności ce- 
sarza po raz pierwszy nową sztukę pana Augier 
„les Effrontes* (bezezelni). Tytuł komedyi wskazuje 
treść, jest to obraz obyczajowy z paryzkiego życia, 
w gruncie nie bardzo pochlebny. Przedmiot mniej 
szczęśliwy, jest hojnie wynagrodzony formą jasną, 
przeprowadzeniem logicznem i zwięzłem. 

Z Hagi piszą, że spiewaczka Vestfali z Polski 
rodem (panna Westfalewicz?) z wielkiemi oklaskami 
przyjętą została w Hadze, spiewała w operach Ory- 
feusz Glucka i w Romeo i Julietta Belliniego. Nie 
dawnemi czasy grała w tutejszej wielkiej operze, 
podobała się najwięcej jako Olympia w operze Her- 
kulanum p. Felicyana David. 

Opera włoska przedstawiła onegdaj po raz 
pierwszy „Il ballo di Maschera“ Verdego, od ośmiu 
dni trudno było dostać miejsca. Wszyscy niemal 
spiewacy teatru włoskiego mieli w niej żywy udział. 
Zadowolnienie publiczności składającej się z wyso- 
kiego świata stolicy było ogólne. 


Austrya. 


— Dzisiejsza Wiedeńska Gazeta zawiera w 
urzędowej części, cesarskie rozporządzenie z d. 18. 
stycznia 1861 odnoszące się do całej monarchii wzglę- 
dem zaciągnięcia pożyczki 30 mil. złt. w. a,, której 
osnowę podajemy : 

Zmieniły się stosunki, na których się opierało 
ułożenie budżetu państwa w lipcu p. r. — Koszta na 
utrzymanie wojska potrzebnego ku ochronie granie 
państwa zwiększyły się znacznie, a podatki z króle- 
stwa węgierskiego zaległy. Ztąd uszczupliły się środki 
przeznaczone na pokrycie potrzeb. 

Po uczynionych stosownych krokach w celu znie- 
wolenia mieszkańców Węgier do pełniania obowiązków 
t. j. do płacenia podatków tego sama przezorność 
wymaga, aby chwilowym zapobiedz kłopotom i zape- 
wnić sobie już teraz środki ku bezprzeszkodnemu po- 
kryciu bieżących wydatków, gdyż rada państwa nie 
może być zwołaną dla przyczyn odnoszących się do 
jej reorganizacyi. 

Po wysłuchaniu moich Ministrów i mojej stałej 
Rady państwa rozporządzam niniejszem rozpisanie 
pożyczki państwa pod warunkami, które dla moich 


wiernych poddanych chcących mieć udział w pożyczce 
istotne zawierają korzyści przy wypłacie podatków. 
Dobrowolna subskrypcya na pożyczkę 30 mil. 
reńsk. wal. a. otwiera się dnia 21. stycznia 1861. 
Wydawane będą 100reńskowe obligacye państwa za 


każde 88 reńskich w. a. Odsetki od tych obligacyj 
wynosić będą po 5 od 100. Kwoty wyrażone na obli- 
gacyach spłacane będą w 5 równych, rocznych ratach 
z których pierwsza na 1. grudnia 1862, a ostatnia 
na 1. grudnia 1866 roku przypada. 


Części kapitałów wyrażone na obligacyach odpo- 


wiednie rocznym ratom będą w przeciągu całego roku, 
w którym się spłacić mają, przy oddawaniu podat- 
ków (z wyjątkiem ceł i innych należytości, które w 
brzęczącej monecie się płacą) w nominalnej ich war- 
tości przyjmowane, Mój minister finansów ma zlecenie 
wykonać niniejsze rozporządzenie i takose na naj- 
bliższem zebraniu całej rady państwa usprawiedliwić. 


Wiedeń 18. stycznia 1861. 
Franciszek Józef m. p. 
Schmerling m. p. 
Plener m. p. 


Hr. Rechberg m. p. 
Mikołaj br. Vay m. p. 
Lasser m. p. 
Br. Mecsćry m. p. Hr. Degenfeld-Schónburg ın. p. 
A. hr. Szćcsen m. p. 
Z najwyższego rozkazu: 
Br. Ransonet m. p. 

Równocześnie wydał p. minister finansów roz- 
porządzenie regulujące sposób podniesienia tej po- 
życzki. Według tego otwiera się subskrypcya trwa- 
jaca od d. 21. stycznia do 31. stycznia b. r. Gdyby 
suma subskrybowana wynosiła więcej niż 30 mil. zł. 
w. a. wtedy wszystkie pojedyńcze zapisy przenoszące 
10.000 złt. w. a. zostaną stosownie zniżone. Obliga- 
cye będą wydawane po kursie 88 za 100, będą 
brzmiały na okaziciela i na sumy 1000 — 500 złt. 
lub na 100 złt. Procent będzie spłacany co 1. czer- 
wca i 1. grudnia po 59/,, Obligacye mogą być win- 
kulowane, jeżeli subskrybent: tego zażąda, od takich 
płaci się procent za kwitami niestemplowaneni. Do 
niewinkulowanych dodaje się 11 kuponów. Wypłata 
nastąpi w nominalnej ilości w uniwersalnej kasie dłu- 
gów państwa w Wiedniu lub w pojedyńczych wydzia- 
łach kredytowych po prowincyach i rozkłada się na 
pięć rat rocznych po 20%, czyli po %, zapisanego 
kapitału, z których każda będzie się wypłacać co 1. 
lipca od r. 1862 zacząwszy aż do r. 1866. 

W tym celu będzie się każda obligacya skła- 
dać z pięciu części. Obligacye częściowe będą przyj- 
mowane al pari przy wypłatach podatków i takich 
należytości skarbowych, które nie muszą być płacone 
brzęczącą monetą, jednakże tylko w tym razie, jeżeli 
przynajmniej wyrównywają należącej się kwocie albo 


ją przewyższają i jeżeli w tym samym roku przy- 


pada termin ich wypłaty. Procenta należące od skarbu 
mogą być przy tych wypłatach doliczoue do kapitału, 
niezapadłe jeszcze procenta muszą być zwrócone 
skarbowi. Kto chce mieć udział w pożyczce winien podać 
niestemplowaną deklaracyę. Do przyjmowania dekla- 
racyi są upoważnione: Uniw. Kasa długu państwa, 
kasą magistratu wiedeńskiego, centralna kasa banku 
narodowego i zakład kredytowy dla handlu i prze- 
mysłu. W prowincyach: Filialne kasy banku na- 
rodowego we Lwowie i t. d.; filialne kasy zakładu 
kredytu handl. i przemysł., główne i filialne kasy kra- 
jowe (we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach i t. d.); 
wszystkie kasy zbiorowe z wyjątkiem wiedeńskiej, 
prazkiej, ołomunieckiej i pesztyńskiej, nareszcie jeszcze 
inne -kasy, które naczelnik prowincyonalnej władzy 
finansowej wyznaczy. Kaucya wynosi 10%, subskry- 
bowanej sumy i może być złożona w gotowiźnie, w 
parcialnych asygnatach hypotecznych w nominalnej 
wartości, w kuponach obligacyi rządowych. które albo 
do dziesięciu dni nie są wypłacalne, albo niedłużej niż 
od roku zapadły, w obligacyach rządowych albo inde- 
mnizacyjnych opiewających na okaziciela, po kursie 
urzędowym z d. 19. stycznia 1861. —Od kaucyi za- 
płaconej w gotowiźnie lub przemienionej w gotowiznę 
opłaca rząd od dnia złożenia lub przemienienia jej 
5%, i jeżeli takowa nieprzepadnie przez zaniedbanie 
w płaceniu rat, wtedy zostanie zaliczona do ostatniej 
raty. Kaucyę złożoną w papierach należy do 15. 
czerwca 1861 zmieniać na gotowe pieniądze, gdyż 
w razie przeciwnym obligacye dane na kaucyę zo- 
staną na giełdzie sprzedane i kwota za nie otrzyma 
zalicza się do ostatniej raty, jeżeli kaucya nie- 
przepadnie przez niedbalstwo w płaceniu rat. Raty 
mogą być spłacane banknotami, kuponami obligacyi 
skarbowych, których termin wypłaty przypada w ciągu 
10 dni lub nie dawniej przypadał jak przed rokiem, 
nareszcie parcialnemi asygnatami hypotecznemi w imien- 
nej wartości. Termina do płacenia rat są, d. 15. lu- 
tego, 15. marca, 15. kwietnia, 15. maja, 15. czerwca 
1861. Kto jednej raty niespłaci na terminie, temu 
przepada kaucya, lecz obowiązek płacenia dalszych 
rat nie ustaje. 

Z Wiednia donoszą o zajściu przy wyborach 
do wydziału gminy, które cechuje nowy zwrot poli- 
tyki rządu w tym względzie: Dr. Nepomucen Sat- 


R właściciel domu pod.Nr. 66 na Wiedeniu, wy- | wnienia zaufania za granicą, rewizyi konkordatu i 


brany człenkiem prowizorycznego Komitełu wyborczego 
otrzymał od wiedeńskiego burmistrza p. Seillera nastę- 
pujący dekret. Od magistratu c.k. stołecznego miasta 
Wiednia. Ponieważ przy sprawdzaniu reklamacyi 
przeciw pańskiemu wyborowi okazało się, iż pan 
rzeczywiście z powodu politycznych wichrzeń z r. 
1848 pod wojennym sądem zostawałeś i wyrokiem z 
dnia 11 stycznia r. 1849 na trzy miesiące lekkiego 
więzienia skazany zostałeś, przeto magistrat widzi 
się zmuszonym objawić swoje ubolewanie, że nie 
może uwzględnić zbawiennego wpływu pańskiego na 
mieszkańców Wiednia, lecz na mocy paragrafu 31 
lit. a. u. w. dla Wiednia, nie mając na to dowo- 
"dów, czyli polityczne skutki pańskiego skazania naj- 
"Wyższym aktem łaski zniesione zostały, widzi się spo- 
wódowanym wykreślić pana z listy wyborców. 
òiwil Pan Dr. Satter założył dnia wczorajszego re- 
kurs przeciw temu dekretowi, dowodząc, iż wyrok 
sądu wojennego, na który się magistrat odwołuje, 
nik Żdwieru żadnego skazania za zbrodnię , ponieważ 
wltyłhżE wyroku czyn, z powodu którego nastąpiło 
skazanie, nie jest podciągnięty ani pod pewien para- 
"graf kilinego kodexu, ani wyraźnie zbrodnią nazwa- 
ny, że wkroczenie jego dla tego jedynie, iż wyro- 
kierh Sądu wojennego osądzone zostało, za zbrodnię 
poczytywane być nie może, że wreszcie, chociażby 
o4diaw6t takowe za zbrodnię uznane być miało, to po- 
©ditydżne skutki wyroku aktem łaski z dnia 22 
©lir6a 1849 i 16 lipca 1856 usunięte zostały. Nie- 
tęadomo dotąd, jaki skutek odniósł ten rekurs. 
A*płzypadek ten jednakże dowodzi, że władze wszelkich 
*'fiżywają sposobów, by właśnie osoby, mogące wpływ 
ssżbawienny wywrzeć na współobywateli, usuwać pod 
Pojakiemikolwiek pozorami od wykonywania swych praw 
sis Dowiedzieliśmy już o zdaniu kilku izb handlo- 
"ofych wydanem z powodu zapytania ministeryum fi- 
"uqłansów o naiskuteczniejszy sposób polepszenia walu- 
oity, Dla okazania jak zgodne w tej mierze jest wi- 
Uzenio świata przemysłowego i kupieckiego w całej 
£l" monarchii, podajemy dalsze o tem sprawozdania. 
"uiReichenberska izba handlowa uczyniła następujące 
-propozycye: I. Jak najrychlejsze odłączenie banku od 
BA państwa. I. Przywrócenie zupełnej jedności państwa 
© na jak najobszerniejszej konstytucyjnej podstawie. 
1 Odpowiedzialność ministrów. Reprezentacya 
narodowa przez co rychlejsze zwołanie ogólnego: au- 
stryackiego sejmu do Wiednia. 

W Bernie izba handlowa wypowiedziała jako 
pierwszy warunek polepszenia stanu waluty, jak 
najrychlejsze zaprowadzenie reprezentacyi państwa 
na podstawie wyborów, któreby były rękojmią publi- 
cznego zaufania. Odpowiedzialne ministeryum już 
teraz uważa izba jako przedwstępny warunek wszy- 
stkich innych propozycyj to, aby rząd połecił repre- 
zentacyi państwa wyrzec, co następuje, zupełną nie- 
zawisłość banku narodowego od państwa, uchylenie 
wszelkiego wpływu i opieki rządowej nad nim, obo- 
wiązujące zapewnienie, iż państwo na przyszłość ani 
zaliczek ani pożyczek od banku nie będzie żądało, 
nakoniec usunięcie wszelkiej obawy, jakoby kłopoty 
finansowe państwa miały kiedykolwiek być inaczej, 
pokrywane jak w drodze prawodawczej, oznaczonej 
dyplomem z d. 20. października. 

Salcburska izba handlowa oświadczyła się za 
jak najrychlejszem zwołaniem rady państwa i za zu- 
pełnem odłączeniem banku narodowego od państwa. 
Jak reorganizacya banku i jego niezależność od pań- 
stwa mają być przeprowadzone, to powinnoby być 
zadaniem rady państwa. Izba wyraziła się w końcu, 
iż dla chorobliwego stanu finansów Austryi w scho- 
rzałem państwie całe zbawienie zależy na wolnomyśl- 
nych instytucyach i na niezwłocznem i zupełnem 
tychże przeprowadzeniu. 

+ Czechy. Izba handlowa w Pradze przedłoży- 
ła jak  „Praske Noviny“ donoszą, swoje zdanie w 
sposób następujący: Zły stan finansów nie jest jedy- 
ną przyczyną zniesienia waluty. Najgłówniejszym tego 
powodem jest brak zaufania tak zewnątrz jak wew- 
nątrz z przyrzeczenia rządu (k slibum vlady) i w 
utrzymanie całości państwa. Za jedyny środek ku 
temu podaje izba co rychlejsze zaprowadzenie kon- 
stytucyi i zwołanie reprezentacyi całej monarchii 
według liberalnych zasad wyborczych; w obec tej 
reprezentacyi musiałaby odpowiedzialność mi- 
nisteryum być wypowiedzianą zasadniczą ustawą 
(zakaldni zakon).  Konstytucya zgodna z duchem 
czasu, którąby monarcha zaprzysiągł, może 
być jedynie rękojmią porządku w finansach trwałego 
i niezależnego od zmiany osób. Dalej wnosi: zmniej: 
szenie wpływu rządowego na bank narodowy i spła- 
cenie udzielonych przez bank zaliczek, którąby jako 
dług państwa według planu przedłożyć się mającego 
reprezentacyi ogólnej i sejmom krajowym na pewną 
ilość lat rozdzielić należało. Wymaga także izba za- 
warcia traktatów 2 innemi mocarstwami dla zape- 


Wydawca: Ludwik Skrzyński. 


zakończa powtórnem wypowiedzeniem potrzeby kon- 
stytucyjnych urządzeń, 

Węgry. Izba handlowa pesztyńska odpowie- 
dziala na wiadome zapytanie ministerynm skarbu, 
że jedynym środkiem polepszenia stosunków waluty : 
jest: 1) niezachwiane trzymanie się zasądy konsty- 
tucyonalizmu, 2) sprzedaż Wenecyi jako szko- 
dliwej dla dobra państwa, 3) oszczędność w gospo- 
darstwie państwa, 4) gotowość sejmów do ponoszenia 
ofiar. 


Francya. 


Paryż, 17. stycznia. (Dep. tel. „H. N.*) 
Austrya domaga się od porty aresztowania znajdu- 
jących się w Turcyi emisaryuszów węgierskich. Klapka, 
udał się do xięstw naddunajskich. 

— Dziennik „Siecle“ z dnia 14. b. m. zawiera 
podpisany przez pana Havin artykuł pod tytułem: 
„La guerre ou la paix* (wojna lub pokój), w któ- 
rym w interesie jedności Włoch i pokoju europejskiego 
nalega na odwołanie armii francuzkiej z Rzymu. 

„Mówią powszechnie, pisze p. Havian, o woj- 
nie na przyszłą wiosną. Lecz coż utrzymuje najwię- 
cej pogłoski o wielkiem bliskiem starciu się? Właśnie 
to niepewne stanowisko jakieśmy w ostatnim czasie 
we Włoszech zajęli, przebywanie naszej floty przed 
Gaetą a naszej armii w Rzymie, dały powód dotwier- 
dzenia, jakobyśmy byli przeciwni jedności włoskiej i 
to właśnie podnieciło wszystkie antiwłoskie nadzieje. 
W mylnem przypuszczeniu, jakoby Francya mogła 
zostawić Włochy sobie samym, sprzeciwia się Au- 
strya propozycyom względem Wenecyi. Nieroztropni 
przyjaciele papizmu pocieszają się także nadzieją no- 
wej wojny i utrzymują niezgodę. Separatyści w 
Neapolu, widząc naszą rzeczywistą Franciszkowi IL. 
użyczoną pomoc, tuszyli, że nowa wojna dozwoli im 
przywrócić tron neapolitański. Jeżeli zaś zapewniw- 
szy Ojcu świętemu w broszurze : „le Pape et le Con- 
grés“ odpowiednie i godne stanowisko, oświadczymy 
się otwarcie za jednością włoską i flotę naszą z pod 
Gaety, a naszą armię z Rzymu odwołamy, wtedy 
przybierze wszystko inną postać. Pogłoski wojenne, 
stojące na przeszkodzie przedsiebiorstwom  finanso- 
wym i industryjnym zamienią się w zwiastunów po- 
koju*. Potem mógłby mi kto zarzucić, pisze p. Ha- 
vin dalej, że zostanie jeszcze kwestya węgierska i 
polska. Lecz to jest mylne zdanie, bo jeśli Austrya 
zobaczy wolne zjednoczone Włochy, to pospieszy od- 
jąć Węgrom wszelką sposobność. do rewolucyi. Rosya 
uczyni to samo względem Polski. Pan Havin przy- 
znaje wprawdzie dalej, że sprawy państw nie zawsze 
idą tym trybem, jak je sobie dziennikarz w biurze 
swojem przedstawia, jednakże liczy na zdrowy zmysł 
(bon sens) w polityce zalecając go usilnie wszystkim 
rządom. Jeśliby zaś koniecznie wojny chciano, to wła- 
śnie Francya jest owem mocarstwem, które najwięcej 
jest w stanie wojnę prowadzić. Artykuł ten kończy 
się następującemi słowy: „Dozwólmy sprawie włoskiej 
rozwiązać się w sposób racyonalny. Francya. posiada 
nietylko armie morskie i lądowe, które mogą się 
mierzyć z każdą armią i marynarką, lecz posiada 
także zasadę, która otwarcie wypowiedziana, może 
jej zjednać sympatye wszystkich narodów i przy- 
spieszyć upadek już wstrząśnionych tronów*. 


Włochy. 


Turyn, 19. stycznia. Jenerał Solarol powró- 
cił z podróży swojej do Paryża i Londynu. Dnia 20. 
będzie otwarty ogień na całej linii przed Gaetą ze 
150 dział rozmaitego kalibru. Liczą, że każde działo 
zaopatrzone w 1000 ładunków. 

Według depeszy z Neapolu składa się nowa 
neapolitańska rada namiestnicza z pp. Liborio Ro- 
mano dla spraw wewnętrznych i rolnictwa, Silvio 
Spaventa dla policyi, Mancini dla wyznań, La Terza 
finansów, Oberti robot publicznych, Imbriani nauk. 

Z nagłego rozkazu odpłynęły dnia 17. z Genui 
nowozbudowane parowe łodzie kanonierskie „Palestro“ 
i „Curtatone*, tudzież parowe fregaty „Carlo Al- 
berto* i „Ruggero* do Gaety. Dzisiaj zrana odpłynął 
batalion 80. i reszta 29. pułku do Neapolu. 

„Corriere Mercantile* donosi z Neapolu z 15. 
b. m.: Kilka tysięcy żołnierzy burbońskich pod do- 
wództwem jenerała Lovera wpadło przez terytoryum 
rzymskie do prowineyj neapolitańskich i pobiło mniej 
znaczne włoskie siły zbrojne pod Tagliacozzo, które 
się cofnęły do Avezzano. Jenerał Sonnaz wyruszył 
z posiłkami do Sory, 

Dziennikowi „Ind. Belge“ donoszą listy z Ga- 
ety, że Franciszek IT. jest teraz tak obficie w ży- 
wność i materyały wojenne zaopatrzony, że mógłby 
się nawet narazić na atak od strony morza; twier- 
dza ma żywność dla 12.000 ludzi na sześć miesięcy. 
Królowa Hiszpanii kazała oświadczyć w Gaecie, że 
nie uwzględni blokady Gaety i pozostawi tam swoje 
okręty. 


ZAŁ 


Nacz 


Iny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 


Ameryka. 


— Washington 4. stycznia. Południowa Karo- 
lina zamierza wojska związkowe i fortecę w Sumter 
wygłodzić i uderzyć na nie, Fortyfikacye w Savan- 
nah i Mobile zostały zajęte przez milicyą południo- 
wej Karoliny. 


ED 


Kronika. 


(Porządki tureckie, błoto galicyjskie i niesprawiedliwość 
względem kronikarza. — Wystawa sztuk pięknych w Krako- 
wie. — Rocznik Koła towarzyskiego w Poznaniu. — Gwiazda 
Garibaldego. — Nowego rodzaju więzienia. — Spekulącye ele- 
gantów wiedeńskich. — Walka strażników finansowych z ko- 
bietąmi słowackiemi.) 


— Dla zachęty obywateli miasta naszego do wytrwa- 
nia w utrzymywaniu przyzwoitej i koniecznej czystości 
przed domami, podajemy świeżą wiadomość, W Kon- 
stantynopolu wydano postanowienie, nakazując pod su- 
rową karą każdemu właścicielowi domu oczyszezać część 
ulicy, znajdującą się przed jego posiadłością, A kiedy 
takie uwzględnienie publicznej wygody znalazło miejsce 
w dziedzinie wytrwałych wielbicieli Mahomeda, ze wszech 
miar najwytrwalszych maroderów w przejmowaniu się 
cywilizacya, europejską słuszna spodziewać się, że ten 
przykład wpłynie także na uczucie przyzwoitości na- 
szych miast i miasteczek, starodawnym obyczajem rado 
kapających się w błocie i najróżnorodniejszych zbiorach 
śmiecia, Oddając zaś słuszność główniejszym częściom 
miasta naszego nie możemy rozstać się z nadzieją, że 
i pośledniejsze tegoż dzielnice nie zaniechają korzystać 
z przykładu wyżej przytoczonego. Będąc zaś już nie- 
jednokrotnie w czasie naszego kronikarskiego zawodu 
najniewinniej posądzeni o złośliwość i t.p, wady, więe 
zapobiegając nowym sprzeczkom i nieprzyjemnościom a 
stosując się do usposobienia negacyjnego pewnych filan- 
tropów, polecamy mogącym ozwać się przeciw nam o0- 
brońcom stróżów domowych na cierpliwe wyczekanie od- 
wilży i przechadzkę do której z odleglejszych części 
miasta naszego, Zażywszy do woli i bez woli błota, 
śmieci i tym podobnych okoliezności, nie zechcą oni zda 
się pochwytywać na przyszłość słowa naszej Kroniki i 
z autentycznych zapisków codziennych faktów czynić ar- 
tykuły, oburzające ludzkość a przynajmniej jakąś ma- 
lutką jej część, 

-- Dnia 2. kwietnia b. r. zostanie otwartą nowa 
Wystawa sztuk pięknych w Krakowie, Urządzeniem tejże 
wystawy zajmuje się dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie, miejsce jej zaś jest w zwy- 
kłym lokalu Towarzystwa przy ulicy Brackiej w domu 
baroną Laryssa, Wystawa ta będzie obejmować jak 
zwykle sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury. Dy- 
rekcya cieszy się nadzieją, Że panowie artyści nie o- 
mieszkają wzbogacić wystawę swemi dziełami, i uprasza 
aby takowe nadesłać raczyli najpóżniej do 15. marca 


pod adresem: „Na wystawę sztuk pięknych w Krako- 


wie“, Przesyłkę dyrekcya przyjmuje na koszt Towa- 
rzystwa jak i dawniej, z tem atoli zastrzeżeniem, że pa- 
ki mają być oddawane na zwykłe pociągi lub wozy to- 
warowe. Ktoby je chciał przesłać pociągami osobowemi 
lub przez pocztę, sam koszta winien opłacić, chyba że 
paczka nie wiele waży i tylko pocztą może być prze- 
słana — w takim razie dyrekcya ponosi koszta trans 
portu. 

— Otrzymaliśmy niedawno „Rocznik Koła Towarzy- 
skiego* w Poznaniu na r. 1861. Ze sprawozdania dy- 
rekcyi przeszłorocznej podajemy tu niektóre daty, mo- 
gące czytelników naszych cokolwiek bliżej poznajomić z 
tym narodowem kasynem. Jednem z główniejszych zadań 
Koła jest ułatwienie stosunków towarzyskich różnym 
stanom. Nie ma więc ono żadnej cechy wyłączności sta- 
nu, będąc wyłącznem jedynie dla ludzi uczciwych i przy- 
zwoitych. Ten piękny charakter Towarzystwa jest tak 
ściśle przestrzegany, że każden członek według statutów 
Koła jest pod karą wykreślenia z Towarzystwa odpowie- 
dzialnym nietylko za własne postępowanie lecz i Za o- 
soby, które wprowadza. Przykrą zaś jest okoliczność, że 
Towarzystwo Koła mimo zasług jakie już położyło, nie 
obejmuje spodziewanej liczby członków. W r. zeszłym 
liczyło ono 352, z początkiem bieżącego tylko 385. 
Wkładki są bardzo dostępne, wynoszą bowiem na rok 
cały od każdego członka 6 talarów uiszczanych w dwóch 
ratach półrocznych. Prócz tego na każdy członek prawo 
wprowadzać na zabawy towarzystwa swą rodzinę, A ną- 
wet w pewnym przeciągu czasu osoby obce. Zabawy te 
stanowią bale, koncerta i wieczory literackie, W r. 1860 
było tych ostatnich 9 uprzyjemnionych odczyta mi z hi- 
storyi polskiej, fizyki i t. d. Pism peryodycznych utrzy- 
mywało Towarzystwo w roku przeszłym do 40, najwię 
cej polskich; z obeych zaś prawie wyłącznie tylko te, 
które w znacznej części sprawami polskiemi się zajmują. 
Mniemamy, że bliższe obznajomienie się z statutami Ko- 
ła poznańskiego będzie użytecznem dla mężów, trudnią- 
cych się założeniem nowego kasyna w naszem mieście, 

—. Donosiliśmy już w naszej Kronice o szabli hono- 
rowej, jaką Neapolitańczycy umyślili ofiarować Garibal- 
demu. Świeżo donoszą nam o nowym podarunku, prze» 
słanym mu przez korpus jego oficerów. Jest to gwiazda 
brylantowa  prześlicznej roboty z fabryki Maniniego 
w Medyolanie, nasadzona dyamentami. W środku znaj- 
duje się małe pole emaliowe, na którem symboliczna 
„Trinacria“, otoczona trójkolorową wstęgą. Na tej wy- 
pisane dyamentami słowa: I mille «l loro duce -— (Ty- 
siące swemu wodzowi); zaś na dole wypisane słowa: 
Arturo — imie gwiazdy, którą Garibaldi za przyjazną 
sobie uważa, Tak przynajmniej wnioskują z następnego 
wydarzenia. Z nocy 24. maja naradzali się wodzowie 
czy mają się cofnąć w głąb wyspy czy też pójść do Pa- 
lenno. Wtedy ujrzał Garibaldi gwiazdę tę nad swoją 
głową i zawołał: La mia stella mi chiama andiamo a 
Palermo ! -- (Gwiazda moja woła mnie -- idźmy do 


które szczęściem dla ludów włoskich zakwitło, przesyłają 


IND UDZZ WA 


mu dziś gwoli przypomnienia żołnierze jego gwiazdę hono- 
rową. Szczęśliwi! bo na ich czele zejdzie podwójne Arturo, 
niebieski i ziemski, Z pomienionym darem wyjechali do 
Caprery jenerał Türr w towarzystwie jenerała Bixio i 
kilku oficerów 

— Pewien podróżujący Anglik opisuje szczegól- 
niejszą muzykę podziemną , którą mu się zdarzyło sły- 
szeć temi słowy: Pięknego dnia zimowego zapóźniłem 
się w Kanadzie i jechałem konno po zamarzniętym śniegu 
nad brzegiem wielkiego jeziora. Naraz uderzyło mnie 
wielkie i ciche westchnienie i żałośny jakiś odgłos, Za 
trzymałem konia i słuchałem. Przez dłuższy czas 
nie wiedziałem czyli się ta muzyka znajduje w powie- 
trzu, czy jest tylko złudzeniem słuchu mego. Nagle 
zbliżył się pomieniony odgłos i oddalił znowu, jak. 
myślałem, 0 mil kilka, to znowu zdało mi się, 
że go „słyszę pod memi nogami. l w istocie znaj- 
dował się on tam w postaci mrozem zamarowanego 
wiatru. Nagłe mrozy pochwytują go pod lód i śnieg, i 
więżą aż do odtajania. "Tymczasem uskarza on się bo- 
lesnym jękiem na despotyzm i nielitość ostrego mrozu. 

— Północną koleją chciały się dwie damy udać do 
Berna. Nacisk był niezmierny, więc nie mogły żadnym 
sposobem dostać się do kasy, W tem nadszedł młody 
elegancik , i widząc je w kłopocie, ofiarował się z usłu- 
gą. Wziąwszy pieniądze, pobiegł do kasy i powrócił 
wnet z biletami, a nie chcąc narażać damy na wynurze- 
nie wdzięczności, oddalił się szybko. Wtedy dopiero 
spostrzegły one , że elegant przyniósł im bilety jedynie 
na jedną stacyę wysturczające, bez oddania reszty 
pieniędzy. 

— Dwóch żołnierzy zsłużby finansowej chciało przy- 
trzymać cztery Słowaczki, które do Szczawnicy (Sche- 
mnitz) niosły kontrabandę tytuniową. Lecz nie poszczę- 
ściło im się, bo nieustraszone kobiety poszły przebojem 
zostawiając strażników w opłakanym stanie jak jedna z 
gazet wiedeńskich z współczuciem wyraża się o tem 
zdarzeniu. 


Kurs lwowski. 


Dnia 22. stycznia. gotówką 
Dukat holenderski . . . . . wal. anstr. m, 2. c. 
Dukat cesarski _. słow oc R 5 ko p Wg 
Pólimperyał zł. rosyjski . . á s 13”, Eg 
Rubel srebrny rosyjski |. . + 5 A 8-8, 
Tale prada. ,0400 6 oo s 2 „24, 
Polski kurant i pięciozłotówka . „ z = =) 
Galicyjsk. listy zastaw. za 100 zł. bez 87 n 255 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika jęz — n—n 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne [| nów 61 „88 , 
5%, Pożyczka narodowa . . . . . . 74 „60 „ 


Telegrafowany kurs wiedeński papiero 
i wexli. 


Dnia 22. stycznia. 
| Z pożyczki narod. po 5%/, za 100 złr. 75. — Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 63. — po 4,9, za 100 złr. —.—; po 
4'/, za 100 zł, ——, Obligacye inde mniz acyjne: 
Niższej Austryi po 5°% za 100 zł. —.—. Węgier —.—. Ga- 
licyi —.—; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
721.— ; instytutu kredyt. dla hand. i przem. 156,— 


Listy zastawne. Galic, instytutu kred. po 49, za 
100 złr. 157.40. 


Wexlowy. Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty 150.—. — Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 


10 funtów szterl. 150. —. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
——. Paryż za 100 fr. — —. 


Kurs. Dukaty e. mennicze 7.11. dukaty c. pełnej wagi 
—.—. koro..y —.—. półkorony —.—, Ażio od srebra 150.25. 
m z ara marna a r A w ww 


Przyjechali io Lwowa. 
Dnia 21. stycznia. 

Hotel rosyjski: PP. Hr. Wodzicki Kazimierz z Olejo- 
wa. Hr. Dzieduszycki Stanisław c. k. porucznik z Niesłacho- 
wa. Wolański Erazm z Czarnokoniec. 

Hotel europejski. Wróblewski Władysław z Czortkowa. 
Br. Brunicka Klementyna z Zaleszczyk, Szymanowski Franc. 
s Bobiatyna. Eminowicze Jan i Julian c. k. rotm. z Zuszye. 
Czajkowski Leopold z Korczmina. Gorzkowski Kajetan z No- 
wego miasta. Truskulawski Ant, z Pobidna. 

Hotel angielski : Znamirowski Karol z Lipiny, Amster 
Aron z Czerniowiec. Reicenstein Alfons z Końskiego, Aallen- 
berg Władysław z Polanki. 

Hotel Lang: Br. Schlvissnig Teodor e. k. pułkownik 
i Zembory c. k. rotmistrz z Gródka. Gerber A. kupiec z 
Wiednia. 

Hotel krakowski: Szwajkowski Ian z Radruża. Schlegel 
Lubin z Konotop. 


Wyjechali ze Lwowa. 
Dnia 21. stycznia. 

PP. Treter Mieczysław do Milatyna- Lewicki N. adwo- 
kat do Rzeszowa. Czaczkowski c. k. naczelnik obw, do Brze- 
żan, Straż Felix do Czarnoszenie. Obertyński Baz, do Wiednia. 

TNSBZRAŁY, 
» i jest za 180 zł, w, a. do nabyci 
olit A SALE ycia 
Pas złot dra Usiębły kupca we Lwo- 
2. (3—8.) 
ZA ii Alia AES ae 
w KLUCZU tutejszym są od 1. Lipca r. b. na lat 12 
do wydzierzawienia : 1 
a) folwarki Adamówką ; Zapólko , stanowiące jedno 
gospodarstwo 0 603 morg, roli i 111 morg. łąki wraa 

z gorzelnią ; 

b) Folwark „Doboza obejmujący 383 morg pola i 77 
morg. łąki. 
Warunki u podpisanego, 


Sieniawa pod Jarosławiem, dn. 15 stycznia 1861 r, 
10. (2—3 


wie w rynku. 
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